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Obchodzę budynek przy Tatarskiej 3 dookoła. Kobiety miały rację.

Trudno tu mówić o mieszkaniu, raczej o dwóch domkach połączonych

ścianami szczytowymi. Zadarłszy głowę, widzę piętro i blaszany spadzisty

dach. W drugiej kolejności zauważam, że Tatarska to raczej zaułek niż

ulica, stoi przy niej tylko kilka zabudowań. Naprzeciwko interesującej mnie

kamieniczki znajduje się zamknięta szkoła, w górze uliczki zaś mur, za

którym leży klasztor. Wspinam się tam i dostrzegam obie katedralne wieże,

a nawet światła latarni wzdłuż jezdni prowadzącej na plac targowy. Wracam

na dół i poddaję domek dokładniejszej inspekcji. Jest zbudowany na planie

litery L, przy czym jego wolna część mieści się jakby od podwórka, które

stanowi skrawek zmarzniętej ziemi. Z jednej strony rozkraczyła się studnia,

z drugiej cuchnąca komórka z wychodkiem.

Nie widzę ludzi, lecz czuję ich.

To sprawia, że ogarnia mnie przelotna tęsknota za domem na wsi.



Podchodzę bliżej i pukam do drzwi zamieszkanej części. Otwierają się

niemal natychmiast. Ktoś musiał mnie obserwować zza firanki.

– Tak? – rzuca gospodyni, mrużąc oczy, aby mnie lepiej widzieć

w ciemnościach.

– Ma pani klucze do sąsiedniego lokalu? Ponoć opiekuje się nim pani. –

Kobieta kiwa głową dwukrotnie. – Mogłabym go zobaczyć? Teraz?

Stęka, ale potakuje, znika na moment, po czym znów się pojawia, tym

razem z pękiem kluczy i zapaloną lampą.

– To żadne tam luksusy – uprzedza.

Jest niska, przy kości, ze schludnie uczesanymi włosami. Na fartuchu

ma jakieś ślady, chyba po burakach. Prowadzi mnie do drewnianych drzwi

nieopodal sławojek i wkłada jeden z kluczy do zamka. Pewnie od dawna

nie był oliwiony, bo trochę to trwa, ale w końcu wejście staje otworem.

Gospodyni przyświeca mi lampą, wskazując wysoki próg.

Za nim znajduje się pomieszczenie łączące w sobie kuchnię i salon,

ewidentnie ostatnio dobudowany do głównej bryły. Ściany są drewniane,

tak samo podłoga. Poza tym w środku znajduje się piec, zlew z odpływem,

ale bez kurków, i zaczepione na gwoździu wiadro do nabierania wody ze

studni. Prądu nie ma. Sprawdzam jeszcze, co mieści się za dwojgiem

zamkniętych drzwi. Pierwsze prowadzą do sypialni, za którą bezpośrednio

znajduje się kolejna sypialnia. Drugie, umieszczone naprzeciw zlewu

i pieca, wychodzą do sieni z klepiskiem i drabiną.

– Co jest na górze? – pytam.

– Stryszek – odpowiada gospodyni.

Wracam do kuchni, staję na środku i zataczam spojrzeniem szeroki

krąg, świadoma, że kobieta mnie wciąż obserwuje.

– Żadne tam luksusy – powtarza. Obronnym tonem, jakbym miała do

niej o coś pretensje.



Nie umiem powstrzymać się od uśmiechu. Nie pamiętam, kiedy tak się

uśmiechałam. Na pewno nie w minionym tygodniu.

– Nie szukam luksusów – mówię. – Szukam dokładnie czegoś takiego.

* * *

Gospodyni – pani Krajewska – przekonuje się do mnie, ledwie stwierdzi, że

niestraszne mi noszenie wody ze studni i korzystanie ze sławojki. Doradza

mi, abym odwiedziła biuro kwaterunkowe i wypełniła odpowiednie

druczki, dodając, jak bardzo się cieszy, że będzie mieć za sąsiadkę tak miłą

młodą dziewczynę. I jak dobrze jej dwóm małym synom zrobi możliwość

zabawy z moją siostrą. Wracam na ulicę Mickiewicza jak na skrzydłach, jak

gdybym nie szła, tylko ślizgała się na lodzie, i wpadam do mieszkania

z takim impetem, że Helena piszczy ze strachu. Jest z nią Maks.

– Co się stało? – pyta, wstając.

– Chyba znalazłam nowe lokum.

– Znalazłaś miejsce do ukrycia Maksa? – upewnia się Helena. –

Wiedziałam, że tak będzie!

Wiedziała, że tak będzie? Choć ja nie byłam niczego pewna? Choć

nawet jej nie wspomniałam o pomyśle ukrywania kogokolwiek przed

Niemcami?

– Skąd wiedziałaś? – pytam szczerze zaciekawiona.

– Stąd, że poprosiłam o to Pana Boga. Mama zawsze mówiła, że tak się

robi, kiedy czegoś bardzo się pragnie.

To prawda, mama często to powtarzała. „Proście, a będzie wam dane”.

– Ale skąd wiedziałaś, że zamierzam ukrywać Maksa?

– Bo zawsze to robisz!

Nie mogę odmówić jej racji.

– Naprawdę tego chcesz, Helu? Naprawdę prosiłaś o to Pana Boga?



Przekrzywia główkę i wbija we mnie oczy.

– Oczywiście, że tak! A ty nie?

Maks stoi w milczeniu i tylko przysłuchuje się naszej rozmowie.

Podnoszę wzrok, aby skrzyżować z nim spojrzenia. Wiem, że na mnie

patrzy.

– Tak, ja też – odpowiadam. Maks mruga. – Tak, Helu – powtarzam

dobitniej, spoglądając wciąż na niego. – Prosiłam Pana Boga o to samo.

Maks nadal milczy. Wpatrujemy się w siebie chyba przez całą minutę,

zanim wreszcie kiwnie głową, a ja odpowiem podobnym gestem. Zupełnie

jakbyśmy zawarli umowę.

– Która godzina? – pyta szeptem.

– Nie wiem… – Rozglądam się, jakby stał się cud i w pokoju pojawił

się zegar. – Chyba nie ma jeszcze siódmej.

– W takim razie pokaż mi to nowe lokum.

– Teraz?

Uśmiecha się do mnie.

– Tak. Teraz.

* * *

Idziemy ulicą pod ramię, jakbyśmy byli małżeństwem albo parą

narzeczonych na spacerze. Maks ma twarz owiniętą moją starą wełnianą

chustą, rzekomo dla ochrony przed mrozem. Helena była rozczarowana, że

nie może pójść z nami. Wytłumaczyłam jej, że na razie nie wiadomo, czy

lokum nam przypadnie, a poza tym bezpieczniej będzie nie ściągać na

Maksa większej uwagi. Te argumenty ją przekonały.

A ja, o dziwo, wcale się nie boję.

– Gdzie jest Tatarska? – szepcze przez chustę Maks. – Nigdy tam nie

byłem.



– Bo i po co? Stoi tam szkoła, teraz zamknięta. I niewiele więcej.

– To dobrze, bardzo dobrze…

– Skręcamy – mamroczę pod nosem, kierując Maksa gwałtownie

w lewo.

W pewnej odległości przed nami wyrósł niemiecki policjant na służbie.

Idzie prosto na nas. Zagłębiamy się w zaułek między dwoma budynkami,

zanim dotrze do przecznicy, w którą skręciliśmy, idziemy do końca,

odczekujemy chwilę, po czym zawracamy i wyłaniamy się na tej samej

ulicy, tyle że za plecami niemieckiego policjanta. Jakby nigdy nic. Maks

pokazuje zęby w uśmiechu i obejmuje mnie ramieniem.

Wywodzenie Niemców w pole podoba mu się bardziej, niż sądziłam.

Gdy zbliżamy się do Tatarskiej 3, Maks rozgląda się bacznie wkoło,

zadziera głowę, by przyjrzeć się dachowi, a potem daje się poprowadzić na

podwórko.

– Zostań tutaj – przykazuję mu przed wejściem do nowego lokum.

Truchtam do drzwi gospodyni i pukam delikatnie.

– A, to ty – wita mnie pani Krajewska. – Wróciłaś tak szybko?

– Przepraszam, że przeszkadzam, ale była pani taka miła wcześniej,

a teraz jest tu ze mną mój starszy brat. Chce obejrzeć mieszkanie, zanim

złożę wniosek w kwaterunku. Chyba nie będzie pani miała nic przeciwko

temu, żeby otworzyć nam drzwi jeszcze raz?

Kobieta wzdycha.

– Pójdę tylko po lampę.

Gdy po paru chwilach zatrzymujemy się obok Maksa, który stoi na tym

zimnie sztywny jak kołek, pani Krajewska unosi lampę i lustruje go z góry

na dół, co napędziłoby mi strachu, gdyby nie to, że przed godziną postąpiła

podobnie ze mną.



– Dobry wieczór – wita ją Maks. Widzę, że ręce ma schowane

w kieszeniach, i nagle się zastanawiam, czy nosi tam broń.

Pani Krajewska mruczy coś w odpowiedzi i otwiera drzwi.

– To żadne luksusy – powtarza swoje.

Pozwalam Maksowi się rozejrzeć. Odbiera lampę z rąk gospodyni

i przechodzi do obu sypialni, po czym wspina się po drabinie na stryszek,

a nawet zagląda do komórki z wychodkiem.

– Mówiłaś coś o siostrze – przypomina sobie pani Krajewska. – Czy

twój brat także będzie tu mieszkał?

– Och, nie. On mieszka w Krakowie – kłamię jak z nut. – Po prostu jest

bardzo troskliwy, może nawet za bardzo. Mam szczęście do rodzeństwa…

Maks wraca, podchodzi do pieca i stara się zajrzeć w komin. W tym

czasie gospodyni mięknie jak masło.

– To wspaniale – cieszy się. – Może zostawię wam lampę, żebyście się

mogli lepiej rozejrzeć, a wy mi ją oddacie, jak już skończycie, dobrze?

– Bardzo pani dziękujemy.

Po jej wyjściu Maks podchodzi blisko mnie. Ale i tak szepczemy, na

wypadek gdyby pani Krajewska podsłuchiwała.

– Martwią mnie ci sąsiedzi – stwierdza Maks. – Ściany nie są grube,

będzie słychać każdy szmer, a poza tym wszyscy będą paradować pod

tylnymi oknami w drodze do sławojki. Trudno o zachowanie ciszy…

– A ty co, myślałeś, że znajdę mieszkanie na pustyni? Albo

w Himalajach?

– Fusiu, nie mędrkuj – upomina mnie, ale z uśmiechem. – To idealne

miejsce dla nas. Goła ziemia jest parę centymetrów pod deskami podłogi.

Będziemy mogli wykopać piwnicę, na wypadek gdyby ktoś się pojawił

niespodziewanie.



Ponownie rozglądamy się po wnętrzu, a ja nagle uświadamiam sobie,

ile tu będzie sprzątania. Ile wiader wody do przyniesienia ze studni. Ile

jedzenia do wtargania na to wzgórze. W dodatku stąd będę miała dwa razy

dalej do pracy niż z ulicy Mickiewicza. Dziewięć osób będzie się gnieździło

w trzech pokojach, nie ma więc mowy choć o odrobinie prywatności…

– Podjęłaś decyzję? – pyta w pewnym momencie Maks.

– Tak – odpowiadam. – Podjęłam.

Wracamy do Heleny znów pod rękę, udając zakochanych.

Nie pamiętam, kiedy ostatnio widziałam Maksa tak żywego.

* * *

Maks zostaje na noc, ponieważ godzina policyjna jest tuż-tuż i głupotą

byłoby wracać do getta o tej porze. Szczególnie że przechodzenie przez płot

jest niebezpieczne – na ogrodzeniu zawiśli dwaj inni mężczyźni, zabici za

opuszczenie getta w poszukiwaniu jedzenia.

Martwi mnie, że Maks zdecydował się na tę eskapadę, wiedząc o tym.

Nazajutrz rano wciąga właśnie buty, gdy rozlega się pukanie do drzwi

wejściowych. Energiczne. Urzędowe.

Zamieramy. Maks pada na podłogę i wślizguje się pod łóżko, zabierając

ze sobą obuwie. Helena wykonuje ruch, by usunąć jego filiżankę, ale ja

kręcę głową i przykładając palec do ust, bezgłośnie przemykam do

korytarza. Czekam. Pukanie rozlega się jeszcze trzy razy. Pocę się z każdą

chwilą bardziej, ale w końcu słyszę charakterystyczne skrzypnięcie, które

oznacza, że niezapowiedziany gość postawił stopę na drugim stopniu od

góry. Schodzi na dół, myślę. Nie zwlekając, przekradam się z powrotem do

pokoju, ponownie daję Helenie znać, aby nic nie mówiła, i stanąwszy przy

oknie, zamiast odciągnąć lekko przybity do ramy dywan, przykładam tylko

oko do szpary.



Z bramy wychodzi posterunkowy Berdecki. Rzuca spojrzenie w okno,

przy którym stoję, po czym rusza w dół ulicy.

– Możesz wyjść – szepczę, lecz Maks już gramoli się spod łóżka,

stękając.

– To ten policjant? – pyta.

– Dlaczego tak uważasz?

– Chcesz powiedzieć, że masz innych konkurentów, którzy budzą cię

pukaniem do drzwi o świcie?

– Nic takiego się nie dzieje – odpowiadam słodkim głosem. –

Zazwyczaj daję im przenocować.

Widzę, jak unosi się jedna jego brew, a uśmiech zajmuje całą twarz. Nie

przeszkadza mu, że się z nim droczę, ponieważ jest szczęśliwy. Szczęśliwy,

że znaleźliśmy lokum przy Tatarskiej 3.

– Ależ Fusiu! Nikt tu nigdy nie śpi poza Maksem! – napomina mnie

Helena. – A tak w ogóle to chyba spóźnisz się do pracy.

– Dzisiaj wybieram się do biura kwaterunkowego – mówię. –

Poprosiłam syna pana Szymczaka, żeby zaniósł wiadomość do fabryki.

Oczywiście wiem, że nadzór nie będzie zadowolony, ale co mam innego

zrobić, skoro godziny urzędowania pokrywają się z godzinami mojej pracy?

– Też będę się zbierał – rzuca Maks, tracąc całą dotychczasową

radość. – Muszę być w getcie, zanim pojawi się dzienna zmiana strażników.

Póki ci nocni nadal są zmęczeni.

– Maks… – Ja również poważnieję. – Nie powinieneś tu więcej

przychodzić. Zostań w getcie, dopóki…

Dopóki nie będzie trzeba opuścić go na dobre, kończę w myślach.

– Muszę wiedzieć, czy kwaterunek przyzna ci ten lokal – odpowiada. –

Nie mogę robić złudnych nadziei reszcie. Poza tym będziemy potrzebowali



czasu na przygotowania…

– Czy pocztę wciąż cenzurują?

– Te nieliczne listy, które przychodzą? Tak.

Namyślamy się przez chwilę. Milczenie przerywa Helena.

– Ja ci przyniosę list, Maks!

Oboje odwracamy się do stołu, z którego moja siostra zbiera talerze

i kubki po śniadaniu. Odkąd pracuję, to jej zadanie. Tak samo jak mycie

naczyń.

– Mogą zanieść list pod sam płot getta – uściśla.

Wkładam płaszcz.

– Nie, Helu.

– Ale ja mogę to zrobić! Bawiłam się tam już wcześniej. Strażnicy nie

zwracają uwagi na dzieci. Nawet jeśli podchodzimy pod samo ogrodzenie.

– Bawiłaś się pod gettem? Kiedy?

– W ubiegłym tygodniu. Szukałam Maksa.

– Hela ma rację – popiera moją siostrę Maks. – Strażnicy zostawiają

dzieci w spokoju.

– Wymyślimy inny sposób. Helu, zmyj naczynia i bądź ostrożna. To

samo tyczy się ciebie – zwracam się do Maksa. – Z wyjątkiem mycia

naczyń.

– Zrobimy tak – biegnąc do drzwi, słyszę głos Maksa – ty będziesz

myć, ja będę wycierał.

* * *

W biurze kwaterunkowym nie ma niemieckich urzędników w drucianych

okularach. Zamiast nich zastaję w sekretariacie miłą Polkę, która podaje mi

właściwe druczki do wypełnienia. Dziewczyna unosi brwi, widząc, że



zamiast wyjść, przycupnęłam w rogu, aby wypełnić je na miejscu. Nad

niektórymi rubrykami muszę się dłużej zastanowić i wtedy żuję koniec

ołówka kopiowego.

– Jak długo? – pytam ją, zwracając gotowe druczki.

– Dwa dni – odpowiada.

– I ma pani pewność, że to mieszkanie jest do wzięcia? Nikt przede mną

nie złożył o nie wniosku?

Sekretarka się uśmiecha.

– Raczej nie, kwiatuszku. Dostaniesz zawiadomienie pocztą.

Wybiegam z urzędu i nie zatrzymuję się, dopóki nie dotrę do fabryki po

drugiej stronie Przemyśla. Na miejscu od razu kieruję się na halę, gdzie

czeka na mnie herr Braun. Każe zatrzymać maszyny i wydziera się na mnie

po niemiecku i po polsku. Dowiaduję się, że na nic się nie zdadzą

wiadomości i wymówki. Że jestem głupia i leniwa, ale go popamiętam

i nigdy więcej nie spóźnię się do pracy. Odtąd mam się stawiać pięć minut

przed rozpoczęciem zmiany i codziennie przekraczać normę. A jeśli jej nie

przekroczę, z ochotą zostanę dłużej, żeby ją przekroczyć.

Życie nauczyło mnie, że w niektórych sytuacjach najlepiej tylko kiwać

głową.

Nie przerywam pracy nawet podczas przerwy śniadaniowej, a gdy

w pewnej chwili podnoszę spojrzenie znad maszyny, widzę naprzeciwko

uśmiechniętą twarz chłopca. Ma na imię Lubek, tak przynajmniej twierdzi

Janka, dziewczyna, która czasem dzieli się ze mną kanapką.

– Powiedz, jeśli będziesz potrzebowała pomocy – rzuca chłopak

i oddala się wolnym krokiem.

Nazajutrz pomoc jest mi potrzebna. Lubek znosi mi kawałki metalu,

żebym nie musiała tracić czasu na chodzenie po nie. Przekraczam normę.

Ledwo, ledwo, ale zawsze. Następnego dnia sytuacja się powtarza. Nie



musząc obawiać się gniewu herr Brauna, wypadam z hali, w biegu

narzucam na siebie płaszcz, chustkę dzierżąc w dłoni, zamiast owinąć nią

głowę. Mój pośpiech wynika z tego, że nie chcę czekać na urzędowy list.

Do zamknięcia biura kwaterunkowego zostały dwadzieścia trzy minuty. Z

impetem wkraczam do środka. W poczekalni roi się od ludzi, cuchnie

w niej zaduchem, szczególnie że przed chwilą pędziłam z otwartymi ustami

przez czyste powietrze. Widoczna przez otwarte drzwi sekretarka podnosi

głowę znad maszyny do pisania. Dostrzegłszy mnie w tłumie, unosi

nieznacznie brwi. Następnie bierze skoroszyt z kupki i macha nim w moją

stronę.

– Dostałam je? – wołam ponad ciżbą.

Odpowiada skinieniem.

Przepycham się przez gąszcz ludzkich ciał, ujmuję twarz sekretarki

obiema dłońmi i składam na jej policzku siarczystego całusa.

– Przestań! – Opędza się przede mną ze śmiechem. Następnie wręcza

mi dokumenty i klucz.

– Jeśli panią pocałuję, też otrzymam przydział? – krzyczy jakiś

mężczyzna.

– Mnie możesz pocałować! – odkrzykuje inny. Wkrótce wszyscy się

śmieją.

Do domu wracam pod kobiercem gwiazd. Przekazuję Helenie nowinę,

a ona z radości aż podskakuje. Tej nocy zasypiam, zastanawiając się, jak

przewieziemy łóżko.

Nie dręczą mnie żadne koszmary.

* * *

Nazajutrz rano wychodzę wcześniej niż zwykle i udaję się pod getto, na

wypadek gdyby Maks akurat był przy ogrodzeniu. Nie chcę go tam



zobaczyć, ponieważ obawiam się tego, co mogłoby go spotkać, jeśliby

ściągnął na siebie uwagę niemieckich strażników. Albo polskich. A jednak

muszę się z Maksem zobaczyć, muszę mu powiedzieć o nowym lokum.

Plac za płotem, zazwyczaj pełen pogrążonych w rozpaczy, kręcących się

w kółko ludzi, dziś jest pusty. Nie słychać nic poza miarowym stuk, stuk,

stuk podkutych obcasów esesmana. Zachowując ostrożność, zbliżam się do

miejsca, w którym drut kolczasty jest poluzowany… tyle że wcale taki nie

jest. Felerne miejsce zastąpiły grube sztachety, a gdy spoglądam przez

szparę między nimi, widzę, że w okienku piwnicznym, w którym ostatnio

zniknął Maks, także nikogo nie widać. Nie mogę dłużej mitrężyć, muszę

pędzić do pracy. W fabryce dowiaduję się, że dzięki uprzejmości herr

Brauna zostałam przeniesiona na nocną zmianę, która rozpocznie się nie

wcześniej niż za dwanaście godzin.

Wróciwszy do domu, zastaję Helenę bliską płaczu. Moja siostra myśli,

że straciłam pracę. Stoi przy zlewie, owinięta moim fartuchem, i zmywa

naczynia w wodzie, którą samodzielnie zagrzała na piecyku. Całuję ją

w czubek głowy i pomagam przy zmywaniu.

– Popatrz, co znalazłam – mówi i pokazuje mi drewniane pudełko, które

kiedyś dostałam od pani Diamant. Używa go teraz do przechowywania

swoich rzeczy, wycinków z czasopism, kawałków sznurka oraz kamyków

i guzików, jakie znajduje na ulicy. Na dnie leży sflaczała piłka. – Pan

Szymczak powiedział mi wczoraj, że ma pompkę do pompowania opon i że

może mi napełnić piłkę powietrzem.

– Nie pomyślałaś, że musi być dziurawa i dlatego sflaczała?

– To nic. Wystarczy, że będzie napompowana przez krótki czas.

Bylebym zdążyła ją wkopnąć za ogrodzenie getta.

Kucam przy niej.

– O czym ty mówisz?



– Mówię o tym, że będę się bawić piłką pod płotem i wykrzykiwać:

„Maksifusiapapier”. Strażnik nie zrozumie, o co mi chodzi, ale Maks tak

i wtedy wyjdzie, a ja wkopnę piłkę za ogrodzenie, a kiedy Maks będzie mi

ją oddawał, przekażę mu list. Bawiłam się już tak dwa razy ze strażnikami,

żeby sprawdzić, czy to działa. Nic trudnego.

Przyglądam się siostrze. Która gra w piłkę z esesmanami.

– Dam radę – zapewnia mnie.

Dobijamy targu. Pozwalam Helenie spróbować pod warunkiem, że będę

jej pilnować zza węgła. I że przestanie, jeśli Maks nie pojawi się po pięciu

minutach. I że mogę w każdej chwili przerwać akcję, jeśli uznam, że

zrobiło się zbyt niebezpiecznie. Zajmuję miejsce za budką nieopodal torów,

z której niegdyś sprzedawano lody, a Helena w tym samym czasie zaczyna

kopać piłkę napompowaną przez pana Szymczaka. W kieszeni ma skrawek

papieru, na którym napisałam: TAK. OKNO. JUTRO. PO. Co oznacza, że

dostaliśmy mieszkanie na Tatarskiej 3 i że Maks ma się ze mną spotkać za

dwa dni przy okienku piwnicznym, które wydaje mi się

najbezpieczniejszym wyborem.

Serce wali mi w piersi tak mocno, że zaczyna mi się robić niedobrze.

Jestem złą siostrą, najgorszą…

Helena uderza piłką w ścianę budynku i łapiąc ją, woła:

„Maksifusiapapier!”. Powtarza to na tyle często, iż może się wydawać, że

to taka zabawa. W pewnym momencie dostrzegam strażnika zmierzającego

wzdłuż płotu na terenie getta. Helena odwraca się i niespodzianie kopie

piłkę w jego stronę. Strażnik schyla się, łapie piłkę i odrzuca w jej stronę.

Moja siostra wybucha śmiechem i powtarza manewr.

Och, jest w tym naprawdę dobra.

Strażnik uśmiecha się i ponownie odrzuca piłkę w jej stronę, tym razem

wskazując ścianę budynku. Helena woła: „Maksifusiapapier!”, posyła piłkę



na mur, łapie. Woła, posyła, łapie.

Wtem z bramy na terenie getta wyłania się Maks.

Helena chyba go nie widzi. Dalej zawzięcie kopie piłkę, podczas gdy on

się zbliża do płotu. Kiedy strażnik jest zwrócony do nich plecami, kilka

metrów od końca patrolowanego odcinka i parę chwil przed zawróceniem,

Helena trafia piłką prosto w ogrodzenie.

Piłka przetacza się na drugą stronę. Maks ją goni, podczas gdy Helena

stoi z nosem przy siatce i czeka. Kiedy Maks turla piłkę z powrotem na

ulicę, z ręki do ręki przechodzi skrawek papieru. I równocześnie drugi,

podany jej przez niego drugą ręką.

Tego się nie spodziewałam.

W ciągu paru sekund jest po wszystkim. Maks znika, a Helena kopie

piłkę w stronę muru i biegnie za nią. Strażnik zawraca i rozpoczyna

wędrówkę w przeciwnym kierunku. Moja siostra bawi się jeszcze przez

minutę czy dwie, po czym łapie piłkę i gna za róg. Szczerząc się od ucha do

ucha.

– Proszę – mówi, podając mi zwitek.

Ujmuję ją za rączkę, po czym szybko się oddalamy. Przystajemy

dopiero dwie przecznice dalej, na końcu formującej się dopiero kolejki do

piekarni.

– Kupimy świeże bułki? – pyta Helena.

– Dostaniesz ciastko – odpowiadam. – Ponieważ jesteś najsprytniejszą

dziewczynką na świecie.

Teraz uśmiecha się już tak szeroko, że jeszcze chwila, a będzie miała

uśmiech dookoła głowy. Moment później rozwijam wiadomość od Maksa.

TYFUS.

JEDZENIE I LEKI.



Nie wiem nawet, kto umiera.

Kimkolwiek jest ta osoba, będzie musiała zaczekać do mojej pierwszej

wypłaty.

* * *

Zabieram Helenę na Tatarską. Jedna z nas niesie miotłę, druga szczotkę

i stary ręcznik. Moja siostra urządza gonitwę po wszystkich pokojach,

trzaska drzwiami, zagląda na stryszek, po czym staje w kuchni

z rozpostartymi szeroko na boki ramionami.

– Ile tu miejsca! – woła.

Najwyraźniej zdążyła całkiem zapomnieć o domu na wsi.

Znalazłszy nieco suchego drewna za drabiną w sieni, rozpalam pod

piecem i zabieramy się do pracy. Helena uczy się nabierać wodę ze studni,

wyciąga wiadro za wiadrem, nie dając się zjeść w kaszy synom pani

Krajewskiej. Szorujemy ściany i podłogi, płosząc więcej myszy, niżbym

życzyła sobie widzieć w całym życiu. W końcu nasze nowe lokum lśni, ale

my jesteśmy brudne jak nieboskie stworzenia.

Wracamy do domu, zanim się całkiem ściemni. Na miejscu

doprowadzam się do porządku, przebieram i pędzę do fabryki, gdzie udaje

mi się dotrzeć tuż przed czasem. Na nocnej zmianie nie ma nikogo, kto by

mnie znał i mógł mi pomóc w wyrobieniu normy. Po godzinach stania na

nogach nie mam wymaganych 30 000 śrub, ale majster znów się nade mną

lituje. Kiedy wychodzę z hali, Niemiec siedzący za biurkiem wyciąga do

mnie rękę z kopertą. Moja pierwsza tygodniówka. Odwracam się i utykam

kopertę w staniku.

Choć dopiero świta, w pierwszej kolejności kieruję się do apteki. Jestem

w środku zaraz po otwarciu drzwi. Aspiryna pochłania połowę mojej

wypłaty, co trochę mnie przeraża, ale pocieszam się myślą, że wypłatę będę



dostawać regularnie co tydzień. Nie rezygnuję więc z wizyty na targu.

Przekupka, u której zazwyczaj robiłam sprawunki, dopiero rozkłada swój

stragan, a widząc mnie, utyskuje, że zaczęłam kupować u kogoś innego.

Odpowiadam, że to nie tak, dostałam pracę i muszę być w fabryce wcześnie

rano. Tym razem biorę od niej jajka, ser, masło i pół kury. Chorych karmi

się rosołem. To znaczy mama przynajmniej tak mówiła o położnicach, a to

prawie to samo.

Ledwie przytomna wtaczam się do mieszkania, mówię Helenie, że

może sobie zrobić na śniadanie chleb z jajkiem, po czym przesypiam

ciurkiem trzy godziny. Po wstaniu przygotowuję paczkę żywnościową dla

Maksa. Nie minęły jeszcze dwa dni, ale kiedy pisałam wiadomość, nie

wiedziałam o tyfusie. Liczę, że Maks się domyśli. Gdy tobołek, zawinięty

w szary papier i mój fartuch, jest już gotowy, przemykam zaułkami

w umówione miejsce, szerokim łukiem omijając główną bramę getta.

Uliczka jest pusta, jeśli nie liczyć stert odpadków i na wpół

zamarzniętej kałuży. Okna kamienic nade mną wydają się oczyma.

Rozpłaszczam się na ścianie najbliższego budynku, mocno trzymając

zawiniątko przed sobą. Jest bardzo zimno. Myślę sobie, że na miejscu

gestapo kazałabym jednemu ze strażników stać w oknie któregoś

mieszkania i obserwować ogrodzenie, nie będąc widzianym. Taka

perspektywa sprawia, że zaczynam się trząść. Gdy przez dłuższy czas nic

się nie dzieje, ciskam kamyk w szybę piwnicznego okienka.

Za pierwszym razem chybiam. Za drugim jednak trafiam i robię trochę

hałasu. Po paru sekundach okienko się otwiera i wystawia przez nie głowę

Maks. Nagle moich uszu dolatuje odgłos kroków w podkutych butach.

Maks znika, zamykając bezgłośnie okienko, a ja chowam się w przedsionku

zamkniętego na głucho sklepu. Popatrując przez rozbitą witrynę, widzę, jak



pod moim nosem przechodzi granatowy policjant z czapką nasuniętą

głęboko na czoło.

Żałuję, że nie znam częstotliwości patroli na tym odcinku ogrodzenia.

Zakradam się znów pod płot, a Maks wystawia ponownie głowę. Na dany

znak schylam się i przeciskam pakunek przez drut kolczasty. Maks

przyciąga go do siebie.

– Kto zachorował? – pytam szeptem.

– Heniek i doktor Schillinger.

Panie Boże, nie pozwól, by umarł kolejny brat Maksa.

– W środku jest aspiryna…

– Opowiedziałem im o domu – rewanżuje się Maks. – Chcę…

Patrol wraca. Maks cofa głowę i bezszelestnie zamyka okienko

piwniczne, podczas gdy ja zrywam się na równe nogi. Podkute buty

miażdżą żwir wypełniający szpary między płytami chodnika. Tupot

przyśpiesza z każdą chwilą, jakby policjant zaczął truchtać, a potem biec.

Przemykam na przeciwną stronę uliczki, ale braknie mi czasu, żeby

schować się w przedsionku sklepu. Opieram się o ścianę, jakbym się

nudziła. Przed oczyma miga mi granatowy mundur. Policjant zatrzymuje się

jak wryty, cofa się kilka kroków i zagląda w moją uliczkę.

To nie kto inny tylko posterunkowy Berdecki.

Mruga niebieskimi oczyma, po czym wpatrujemy się w siebie dłuższą

chwilę.

Policzki ma rumiane i jest naprawdę przystojny, mógłby pozować do

zdjęć zamieszczanych w czasopismach.

A ja wyglądam jak ktoś, kto wystaje pod płotem getta, czekając na

czyjeś pojawienie się.

Powinien mnie aresztować.



Ale on odchodzi. Kręcąc przy tym głową.

Zastanawiam się, czym też sobie zasłużyłam, aby ten człowiek puścił

mnie ot tak. Ponownie.

Oraz jak słono przyjdzie mi za to zapłacić. Przecież wie, gdzie

mieszkam.

Gnam do domu na złamanie karku, wpadam za drzwi i wołam do

siostry:

– Hela, przeprowadzamy się. Jeszcze dziś.

* * *

Spakowanie całego dobytku zajmuje trzy godziny, ale tylko dlatego, że

przez pierwsze sześćdziesiąt minut szukam kogoś, kto by mi pożyczył

wózek. Dwa pudła zanosimy na Tatarską same, zostawiam z nimi Helenę,

a sama wracam po naczynia, ramę łóżka i materac. Uwijam się jak

w ukropie, ponieważ chcę zniknąć z ulicy Mickiewicza, zanim

posterunkowy Berdecki zakończy służbę i zanim Emilka wróci z pracy.

Obawiam się, że gdyby spojrzała mi w oczy, domyśliłaby się, co knuję.

Lepiej niech się zastanawia.

Ściągam materac niezdarnie po schodach i ładuję go na wierzch

wypakowanego po szczyty burt wózka, płacę synowi pana Szymczaka, by

popilnował wszystkiego, po czym wracam jeszcze na górę, aby się

upewnić, że niczego nie zapomniałam.

Patrzę na pusty pokój, na walający się po gołej podłodze kurz i pył,

których – mogłabym przysiąc – nie było, dopóki tu mieszkałyśmy,

a następnie robię obchód całego mieszkania. Wspomnienie, czym było

kiedyś, i widok, czym jest teraz, tworzą dysonans jak dwie niepodobne do

siebie melodie. Powinnam zamieść, myślę. Pani Diamant by tego chciała.

Zawsze dbała o czystość podłóg, zwłaszcza w sklepie.



E, nie, podpowiada mi drugi głos w głowie. Pani Diamant pragnęłaby,

abyś uratowała jej synów.

Zostawiam klucz na obramowaniu kominka, zamykam drzwi i już po

chwili pcham wózek ulicami Przemyśla, w kierunku Tatarskiej 3.


